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Budować życie na nowych
Ustawa o pełnomocnictwach uchwalona przez Sejm.

podstawach.
55
aa Wczoraj, o godz. 18-tej p. premjer 
e. Prystor wygłosił w Sejmie przemó- 
ja wienie w sprawie projektu ustawy o 

pełnomocnictwach dla Pana Prezy- 
p0 denta Rzplitej.
ja{ Przemówienie to transmitowało 
‘j._ Polskie Radjo.

Premjer wskazuje, że pełnomoc- 
Qj nictwa te są konieczne w celu zapew- 
j.a nienia niezbędnej sprawności w dzia- 
z łaniu organów państwowych. 

jw Przez świat przechodzi obecnie 
fala wstrząsów, któreby mogły być 
wstrzymane wspólnym wysiłkiem. Nie- 

M stety tego wysiłku nie widać.
Jesteśmy zdani jedynie na swoje 

siły. Żeby kryzys przetrzymać musi- 
m y budować swe życie na nowych 

ne podstawach.
Nie czas narzekać i płakać, ale na- 

la; leży pracować.
Następnie premjer daje obraz do­

konanych prac przez rząd, w celu prze- 
m  zwyciężenia kryzysu gospodarczego, a 
i w konsekwencji ulżeniu w ciężkiej 

sytuacji.
W ylicza wszystkie zarządzenia gos- 

.50 podarcze, finansowe, podatkowe, roi­
li* nicze itd.

Akcentuje, że rząd niema zamiaru 
a)S znosić praw socjalnych jednakże świat 
.30 pracy musiał ponieść ofiary na rzecz 

ogólnego dobra.
Te ofiary w postaci zmiany w ubez­

pieczeniach mogą okazać się w swych 
skutkach dodatnie.

Odnośnie spraw podstawowych 
premjer zaznacza, że zaległości będą 
rozkładane na najdogodniejsze spłaty, 
wreszcie wyraża nadzieję, że z wiosną 
rozpocznie się realizacja planu zatrud­
nienia bezrobotnych.

Rząd zmobilfzował w tym  celu 
wszystkie istniejące pozycje w bud­
żecie.

Po mowie p. premjera zabrał głos 
prezes Sławek, który w krótkiem prze­
mówieniu wskazał na obecną sytuację 
i oświadczył, iż Sejm musi ograniczyć 
swe prawa na rzecz rządu i w  im ie ­
niu klubu BB., mającego pełne zaufa­
nie do rządu, oświadczył się za przed­
łożeniem rządowem.

Ustawa została uchwalona w 2giem  
i 3 ciem czytaniu.

Ceremonja otwarcia parlamentu Rzeszy.

Pornos dla strajkujących włókniarzy.
ŁÓDŹ. Zawiązał się tu komitet o- 

>rt bywatelski pomocy strajkującym włók 
niarzom. Na czele komitetu stanął 
prezydent m. Łodzi Bronisław Zie- 
mięcki. Rozpisano składki i ogłoszono 
dobrowolne opodatkowanie się w w y ­
sokości 1 proc. Składki napływają ży­
wo. Otwarto w Łodzi 30 punktów od­
żywiania dzieci strajkujących robotn.

Rada miejska postanowiła wyasy­
gnować doraźnie 100 tysięcy złotych 
na pomoc żywnościową.

Kiedy uhończy się proces Gorgonowej?
Jak się dowiadujemy, w procesie 

Brzuchowickim ostatni świadkowie 
mają zeznawać 28 marca.

W dniach 29, 30 i 31 złożą swe 
orzeczenia biegli nrof. dr. Olbrycht, 
Jankowski i dr. Zieliński. Odczytanie 
aktów zajmie dzień 1 kwietnia. Prze­
mówienie prokuratora odbędzie się w 
dniu 3 kwietnia.

O ile obrońcy przemawiać będą 3 
dni, sprawa przeciągnie s iędoG kw iet 
nia, w  dniu 7 nastąpi replika prokura- 

ie: tora i  obrony oraz resume przewodni­
e j czącego, wobec czego werdyktu ławy  
zy- przysięgłych należy się spodziewać 
xv około 8 kwietnia.

^  Huragan nad Sowietami.
MOSKW A. Nad północnemi okrę- 

■d 8 a*Bi Rosji europejskiej (wybrzeże mo 
rza Białego i północnego oceanu Lo- 

«•' dowatego) przeleciał huragan, który 
wyrzucił na brzeg około 20 kutrów  
rybackich, a trzy zatopił, 5 rybaków  
utonęło. Łamacz lodu „Perseusz” starł 
się ze statkiem rybackim -Swoboda”. 
Szezegółów brak.

BERLIN. Wczoraj w południe od­
było sfę w Poczdamie uroczyste ot­
warcie Reichstagu, poprzedzona nabo­
żeństwem w kościołach obu wyznań 
chrześcijańskich. W nabożeństwie 
wziął udział prezydent Hindenburg, 
który na uroczystość tę zjaw ił się w 
mundurze marszałka polnego arm ji 
cesarskiej.

Po nabożeństwie udali się posło­
wie parlamentu do kościoła garnizo­
nowego, gdzie odbyła się właściwa 
ceremonja otwarcia Reichstagu. W  
uroczystości tej wzięli również udział 
członkowie domu cesarskiego z by­
łym  następcą tronu na czele, zajmując 
dawną lożę cesarską.

Uwagę zwracały dwa przednie 
fotele puste, udekorowane zielenią i 
kw iatam i i ozdobione insygnjami ce- 
sarskiemi. Były to fotele b. cesarza i 
cesarzowej.

Po krótkiej uroczystości religijnej 
Hindenburg odczytał orędzie, otwiera­
jące sesję nowego parlamentu, pod­
kreślając w swem orędziu rolę histo­
ryczną Prus i wyraził przeświadczenie, 
że współczesne pokolenie niemieckie

kontynuować będzie politykę dawnego 
państwa pruskiego.

Następnie wygłosił dłuższe prze­
mówienie kanclerz Hitler. Mowa kan­
clerza jest apoteozą dawnych Niemiec 
i potępieniem twórców rewolucii l i ­
stopadowej i republikańskiej. H itler 
podkreśla, że nowe Niemcy dążyć 
będą konsekwentnie do odbudowy 
dawnej*potęgi i świetności.

W  końcu zwraca się H itler z w y­
razami hołdu do prez. Hindenburga, 
którego tytułuje stale marszałkiem. 
Na dany przez Hitlera znak, posłowie 
wstają ze swych miejsc, H itler pod­
chodzi do Hindenburga i zamienia 
z nim serdeczny uścisk dłoni. H in ­
denburg w otoczeniu swych adjutan- 
tów, udaje się do podziemia świątyni, 
celem złożenia wieńców na grobach 
Fryderyka W ilhelm a I I  i Fryderyka  
II. W  tym  momencie artylerja oddaje 
21 strzałów. Po ceremonji złożenia 
wieńców Hindenburg daje znak buła­
wą marszałkowską, że uroczystość 
skończona.

Dzień wczorajszy święcony był w 
całych Niemczech.

Żywiołowy wylew rzeki Ohio.
Śmierć w nurtach rzeki. —  Woda porwała 700 domów. —  

Niebezpieczeństwo zwiększa się.
C IN C IN A T I (stan Ohio). Straszliwy 

wylew rzeki Ohio wyrządził olbrzymie 
szkody. Fale wzbierają z każdą chwi­
lą, wobec ustawicznych deszczów, pa­
dających w górnym biegu rzeki. Za­
chodzi obawa, że tamy na około m ia­
sta nie wytrzym ują naporu wody, 
mimo gorączkowej pracy nad umac­
nianiem ich.

Pod miastem Cincinati stan wody 
wynosi 20 metrów ponad poziom nor­
malny. Dotychczas zanotowane jest 
w mieście 7 wypadków śmierci w 
nurtach rzeki, lecz zapewne istotna 
cyfra ofiar jest znacznie wyższa.

Miasto Belle V ille  w stanie Ken­
tucky stoi całkowicie pod wodą. Po­
nad 700 domów rzeka zabrała i po­

niosła z prądem, tysiące domów zos­
tało poważnie uszkodzonych. Około 
1500 ludzi zdołano wyratować przy 
pomocy łodzi ratowniczych, w stanie 
napółprzytomnym. Setki ludzi postra­
dało zmysły i musiano ich siłą żabie 
rać z domów zagrożonych powodzią.

Również miasto Newport w stanie 
Kentucky zalane zostało wodą. Liczba 
ofiar jest poważna wobec szybkiego 
wdarcia się rzeki do wnętrza miasta, 
po runięciu tam ochronnych.

We wszystkich miastach straże 
pożarne i wojsko niosą pomoc zagro­
żonej ludności, jednak, rozmiary klęski 
zwiększają się z każdą chwilą, wobec 
nadpływania z góry rzeki nowych mas 
wody.

Korowód świadków w procesie
Gorgonowei wyczerpuje sie.

Inż. Hrtel.

Przed sądem stanął świadek inż. 
Artel, opisując swą znajomość z Za­
rembą od 1930 roku. Naprężenie sto­
sunków między Zarembą a Gorgono- 
wą zauważył. Dłuższy czas uważał 
Gorgonową za żonę Zaremby. I  był 
świadkiem scysji domowej, w której 
Gorgonową zarzucała Zarembie, że

zdradza ją z Steinówną, W tedy to Za­
remba uderzył oskarżoną w twarz.

Dr. Woźniakowski. —  Kto bywał 
u Zarembów?

Świadek wylicza cały szereg naz­
wisk osób.

—  Czy podczas w izyt gości Gorgo 
nowa odchodziła do innych pokojów?

—  Nie, przyjmowała gości.
—  Czy panowie odnosili się do niej

jak do żony, czy też traktowali ją pa 
nowie „per nogam”?

—  Owszem, całowało się ją w rę­
kę, a czasem z nią ktoś nawet pił 
bruderszaft.

Piotr Kiszakiewicz.
Drugi zeznaje Piotr Kiszakiewicz, 

b. wspólnik Zaremby. Zna stosunki 
domowe w Brzuchowicach. Stwierdza, 
że pomiędzy Lusią a Gorgonową były 
stosunki naprężone, natomiast pomię­
dzy Stasiem a Gorgonową poprawne. 
W  1931 roku odwiedził Zarembę w 
Brzuchowicach, jednak zastał tylko  
Gorgonową, która skarżyła sie, że Lu 
sia narobiła plotek na nią i Zaremba 
z dziećmi po awanturze wyjechał do 
Lwowa. W  3 tygodnie potem rozma­
wiał z Lusią we Lwowie, która była 
bardzo zadowolona, że nie mieszka z 
Gorgonową. Ale w jakiś czas znów się 
Zaremba z Gorgonową pogodził, miesz 
kali razem we Lwowie. Potem Żarem 
ba znów szukał mieszkania, mówiąc, 
że nie mogą się pogodzić. Świadek 
zaproponował odnajęcie mieszkania w  
jego domu. Lusia obejrzała mieszka­
nie i wyraziła swe zadowolenie. Za­
remba mieszkanie to wynajął dla sie­
bie i dzieci —  Gorgonową miała po­
zostać sama w Brzuchowicach. Potem 
z n ó w  n a s t ą p i ł a  z g o d a  
i na święta wrócili do Brzuchowic, 
Świadek odwiedził ich tam i zauwa­
żył, że Zaremba żyje znów w zgodzie 
z Gorgonową.

—  29 grudnia była u mnie Lusia 
i mówiła, że jest szczęśliwa, że się 
już raz pozbędzie pani R ity. Na 
drugi dzień rano telefonował do mnie 
Zaremba, abym przyjechał, bo córka 
umarła. Była wtedy wielka śnieżyca. 
Pojechałem koleją. Słyszałem, jak lu ­
dzie opowiadali po drodze, że zamor­
dowano Lusię. Gdy przybyłem do w il 
li, zastałem Zarembę płaczącego i pa­
nią Gorgonową. Pani Gorgonową po­
wiedziała do mnie: „W idzi pan nasze 
nieszczęście”. Gdy następnie zapyta­
łem, na czem skaleczyła rękę, odpo­
wiedziała, że niosąc wodę dla urato­
wania Lusi z kuchni do pokoju, ska­
leczyła się o szklankę.

Następnie świadek charakteryzuje 
poszczególne osoby w domu Zaremby.

—  Pani Gorgonową —  mówi —  i  
dziś nie jest spokojna, ale czy ze złoś 
ci krzykliwa, tego nie wiem. Nadzwy 
czf j’ krzykliw ie rozmawia, ze mną też 
w ten sposób rozmawiała, ale nio złe­
go nie mówiła. Pan Zaremba jest czło 
wiekiem słabej woli i to jest jego cho 
roba. Lusia była nadzwyczaj dobrem 
dzieckiem, nigdy się na panią Gorgo 
nową u mnie nie skarżyła.

Pan jest cham.

Mec. Ettinger: Powiedział pan, że 
Lusia utrzymała sześć osób za 5 do 
6 zł. dziennie?

—  Tak mi mówiła.
Przewodniczący do oskarżonej:
— Słyszała pani, co zeznał świa­

dek, że pani skarżyła się przed nim, 
iż Lusia narobiła plotek, że wykrada­
ła listy i pani groziła, że ją „czerwo­
na zaleje”. Co pani na to?

Gorgonową: —  Była wtedy mowa 
o Bekerównie.

Przew. do świadka: —  Czy pan 
obstaje przy swoich zeznaniach?

—  Tak.



Oskarżona: — P an  fa łszyw ie przy­
siąg ł, pan je s t  cham .

Dochodzi do gw ałtow nej sprzeczki 
m iędzy  oskarżoną a św iadk iem .

Przew .: — Czy pow iedzia ła  pani, 
ze coś się s tan ie?

— P ow iedziałam , że chc ia łam  so­
bie życie odebrać.

O skarżona w ybucha płaczem :
T ak dłużej żyć n ie  m ogłam . 

Czy m iałam  w ziąć w alizk i i pójść z 
dzieck iem  po 7 łatach?

Koleżanka Lusi.
Po p rzerw ie zeznaje o sta tn i św ia ­

d ek  ko leżanka ś, p, L usi, H elena P ło c ­
ka. Znała L u się  od d rug iej k lasy  g i­
m nazja lne j. O kreśla ją  jako  dziewczy* 
n ę  dobrą, so lidną i spokojną. L usia  o- 
pow iadała je j, że n iem a m atk i i że 
m a  w dom u k łó tn ię  z „p a n ią”, k tó ra  
Jej grozi, że ją  zabije, albo otru je . Lu- 
s ia  w tow arzystw ie  m ężczyzn nie prze 
byw ała .

Na py tan ie  dr. W oźniakow skiego 
św iad ek  stw ierdza , że L usia  n ie  była 
zan iedbana w ubiorze, lecz chodziła 
porządnie ubrana.
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Gdy słońce wzejdzie --- lampa gaśnie...
Prawda o w ie c u  p ose lsk im  B. B. W. R. w Krzepicach.

„ trio ” (prof., w iolonczela i skrzynClł 
pod k ier. prof. M ielczarka. ,

. C ałość w ypad ła  bez za rzu tu , Cbii 
jeże li chodzi o s tro n ę  wokalno-konce 
tow ą, je s t  zasługą prof. S łow ikow i 
sk iego  i prof. M ielczarka, w  k t ó r y ś  
ręk ach  o rgan izacja  tej części p ro e ri*  
m u  spoczyw ała. '^5

N astrój panow ał n iezw ykle sym p£  
tyczny  co je s t  n iew ątp liw ie  z a s łu g "  
p. p. nacz. C ellarych , nacz. Bogaszó? i 
K rajew skich i G resztów .

f r z e s iw  projehtawi I t e s B I i n i e p .
_ G EN EW A . P ro jek t d y rek to rja tu  

w ielk ich  m ocarstw  eu ropejsk ich  p rzy ­
ję ty  został n iezw ykle chłodno w ko­
łach  L ig i N arodów, zdających  sobie 
sp raw ę, ?ie realizac ja  tej idei osłab iłaby  
Ligę.

PARYŻ. P ertin sx  ostro  k ry ty k u je  
w „Echo de P a r is ” p ro jek t M ussoli- 
n iego. M niejsze p ań stw a  będą sk aza ­
ne na m ilczenie, będą po trząsane, ze- 
p ch n ię te  i zm uszane do trzy m an ia  się  
w ybranej im  przez s iln ie jszych  lin ji i 
n ie  będą m ogły  sp rzeciw iać się po­
w zię tym  decyzjom .

T rak ta ty , zaw arte  z P o lską  i M ałą 
E n  ten  tą, w zbran iają  F rancji w s tąp ie ­
n ia  do „u k ład u  rzy m sk ieg o ”, nazw a­
nego uk ładem  pokoju, a k tó ry  w rze­
czyw istości je s t  „u k ład em  w o jn y ”

Zangara stracony na krześle 
eiektrycznem.

RAIFORT (S tan  F lo ryda). Z am a­
chow iec Z angara, m orderca burm istrza  
C zerm aka, zosta ł wczoraj s traco n y  na 
fo te lu  e lek trycznym .

Przez ca ły  czas przed s tracen iem  
Z angara  w yg łaszał p łom ienne m ow y, 
w zyw ając straż  w ięz ienną do w alk i ź 
m iędzynarodow ym  kap ita lizm em . P o ­
dobnie próbow ał on przekonać k a ta  o 
konieczności w alk i z k ap ita lizm em , a 
n a to m ias t w ypuszczenia go na  w olną 
stopę, aby  m óg ł dalej w alczyć z k a ­
p ita lizm em .

L ekarze badali m ózg straconego  
Z angary i nie znaieźli w  n im  ż a d ­
n ych  anom alji. W ed ług  orzeczenia le ­
k arsk ieg o  Z angara dzia ła ł w  pełn i
w£adz um ysłow ych

S ta ra  m etoda endecji; gdy  brak  
rzeczow ej a rg u m en tac ji — w alczy się 
plo tką. Zw ykłą, n iew yszukaną. P rasa  
endecka, k tórej p raca „ideow a”, obec­
n ie  z konieczności rzeczyw iste j og ra­
nicza się  jedynie do usiłow ań obała- 
m u ean ia  spo łeczeństw a i w ym yślan ia 
sanacji, k ilk ak ro tn ie  lansow ała n iew y ­
b redną p lo tkę  o w iecu  poselsk im  B. 
B. W. R. w  K rzepicach.

Mówi się  w tych , jak o b y  o ry g in a l­
ny ch  korespondencjach  o w ątp liw ym  
su k cesie  B. B. W. R. w łaśn ie  n a  ty m  
w iecu  jakoby , licząc jed y n ie  n a  bez­
karność  p lo tkow ania. Jak i su k ces  zy ­
skali zaw odow i paszkw ilanci n a  te re ­
n ie gm iny  K rzepice, św iadczy fak t, że 
ludność obecna na  w iecu  poselsk im  
posłów : dr. B iluchow skiego  i Sanojcy, 
odbytym  w sali S traży  Ogniowej w 
dn iu  19 lu tego  r. b. w yraziła nam  
zbiorow o sw e oburzenie na k łam li­
wość endecji, zapew niając nas, że e n ­
decja n iem a czego w iecej szukać na 
teren ie  gm iny  K rzepickiej. W yborcy 
k rzep iccy  zby t dobrze znają  sw ego po 
s ła  dr. T adeusza B iluchow skiego i po­
sła  Sanojeę, by m ogli dać posłuch 
podszeptom  endeckim .

W iec poselski obu ty ch  działaczy 
BBW R., k tó ry  zgrom adził ludność id e ­
ową dostępny  był d la w szystk ich . W 
tem  tk w i św iadom ość potęg i obozu 
rządow ego: praw dę sw ą g łosi o tw ar­
c ie . 1 nie bałam uci op in ji społecznej 
dem agogją . K rzepiczanie z uznaniem  
p odkreśla ją  rzeczow ość i ak tu a ln o ść  
przem ów ień  posłów, k tó rzy  w zdecy­
dow anej postaw ie ośw ietlili ca łoksz ta łt 
polskiej rzeczyw istości w k ra ju  i z a ­
g ran icą . Tylko p ien iac tw o  endeckie 
m oże pom inąć na  w iecu spraw ozdaw - 
czym  poselsk im  zag ad n ien ia  ta k  do­
niosłe, jak  g roźne dla Polski zjaw isko 
h itle ryzm u  w N iem czech.

Dowodem  rzeczow ości przem ów ień 
obu posłów  je s t  rezolucja uchw alona 
jed n o m y śln ie  i en tuzjastyczn ie . Rezo­
lucja  ta  brzm i:

1) W szyscy bez w y jątku , do jakiej 
ko lw iek  p a r tji  należący , gotow i są o- 
deprzeć zam ach  H itle ra  na  g ran icę  
Po lsk i; 2) w razie  potrzeby w szyscy  
bez różnicy zap a try w ań  p arty jnych  
g o tow i są  s tan ąć  do obrony g ran ic  
P o lsk i pod dow ództw em  M arszałka

ią t

P iłsudsk iego ; 3) po tęp ia ją  działalność 
opozycji w  obecnych czasach, kiedy 
grozi zam ach H itle ra  na polskie P o ­
m orze i 4) po tęp ia ją  działa lność i s ta ­
now isko  k arte li, k rzyw dzące w  w y so ­
k im  s to p n iu  ro ln ic tw o  polsk ie .”

W ierzym y, że rezo lucja  ta, że n a ­
stró j podniosły nie spodobały się en ­
dekom , bo zdem askow ały  bezsiłę ich  
na te ren ie . S tąd  szał bezsiły, p rze ja­
w iający  się w p ły tk ich  p lo tk ach  p ra ­
sy endeckiej o w iecu  poselsk im  po­
słów  dr. B iluchow skiego  i Sanojcy, 
k tó ry  zadał spokojnie wym ierzony! 
ale śm ierte ln y  cios p a rty jn ic tw u  na  
te ren ie  g m in y  Krzepice.

S łońca uśw iad o m ien ia  obyw ate l­
sk iego  n ie zakasu ją  endeckie „fajer­
w erk i” dem agogji party jn e j.

K R 8 N I K &
K A L E N D A R Z Y K

C zw artek 23 marca. Feliksa.
W s c h ó d  s lo tu  a; o g  5.41 Zmckó*  18.01

r n m m k ,
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r te k ;  S t a r y  

R y n e k ;  S i e d m iu  K am ien ic .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p ią te k ;  I I I  A le ­

ja ,  N a ru to w ic z a .

P. w ojew oda Paciorkem ki 
W Częstochowie. W m ieście n a ­
szym  baw i dziś w ojew oda k ie leck i, p. 
Je rzy  P aciorkow ski. P. w ojew oda od­
będzie dziś szereg  konferency j, na 
k tó rych  poruszona zostan ie rów nież 
sp raw a p rzejęcia  te a tru  przez m iasto .

Pocztowcy w hołdzie Marsz-
Piłsudskiem u. Pocztow cy godnie 
uczcili dzień im ien in  M arszałka Józefa 
P iłsu d sk ieg o . S ta ran iem  m iejscow ego  
Zw. Pocztow ego P. W. i W. F . odbył 
s ię  w g m ach u  u rzędu  pocztow ego 
p rzy  ul. Ś ląsk iej w ieczór k u  czci Mar- 
sza łk a .

Na p rog ram  złożyły się; słow o w stęp  
ne, p rzem ów ienie okolicznościow e, 
w ygłoszone przez p. prof. T adeusza 
S łow ikow skiego, dek lam acja „On 
W ódz”, k tó rą  w ygłosił p. W ł. S ik o r­
ski, w y stęp y  chóru zw iązku pod ba­
tu tą  prof,-m us. p. Mielczarka,* w iolon­
czela— solo w w ykonan iu  p. Jan  Gat- 
ra lsk iego , śp iew — prof. M ielczarka oraz

Policja w hołdzie Marsfic
Piłsudskiem u. S taran iem  Policja, 
nego  K lubu S portow ego i „Rodzin 
P o licy jn e j” odbyła się w ub. n ie d z ie l  
w  sali k asy n a  policyjnego (Lublinietw 
k a  4 6) u roczysta  akadem ja ku cziut 
P ierw szego  M arszałka Polski Józeiót 
P iłsu d sk ieg o . Na uroczystość złożylr i 
się: „Słowo o M arszałku” — prelekcja 
chóry i dek lam acje dzieci funkcjonaue 
juszy  policji oraz w yśw ietlen ie  obiye 
zów film ow ych. W czasie p rzerw  praie 
g ry w a ła  o rk ies tra , złożona z poliejaczk 
tów . Po uroczystości odbyła się wspi 
na fo tografja . }b (

W  uroczystości w zięli udzia ł of 
cerow ie P. P . z p. k o m en d an tem  sał 
w isto w y m  kom isarzem  G rab o w sk i^ , 
na  czele oraz rodziny  policjan tów . ^

Tegoż dnia w godzinach  po łudn ico  
w ych, przed w ydan iem  obiadów  <Wi 
dzieci bezrobotnych,, zostały wydaiw 
przez panie ze S tow . „Rodzina * Polio 
c y jn a ” dzieciom  bezrobotnym  różicót 
części garderoby  dziecinnej — tak  fear 
wej, ja k  i używ anej, lecz w dobrykul 
s tan ie . B ow iem  na sk u tek  zarządzenim ; 
p. k o m en d an ta  pow. kom . Grabon ' 
sk iego  n ieza leżn ie  od d o b ro w o ln y ^  
sk ład ek  p ien iężnych  przez oficerówQrr 
szeregow ych P. P ., urządzona z o s ta ły  
zbiórka garderoby  w śród policjautółgta 
k tó rą  n astęp n ie  rozdano dzieciom  beiRo; 
robotnym . — Obecnie z obiadów  ki<»u? 
rzy sta  nadal 32 dzieci bezrobotnyclzac

Uroszysty wieczór ku ciiwi< 
Wodza Narodu w  ZZZ. T ea tr H** 
botn  czy przy ZZZ zorganizow ał z r j ei 
cji im ien in  M arszałka P iłsudsk iego  t 
roczysty  w ieczór, k tó ry  odbył się Pr 
loka lu  ZZZ. przy ul. K atedralnej lfPr< 
w dniu  18 bm. Słow o w stępne o idiSto 
ojogji M arszałka P iłsudsk iego  w ygksal 
s ił p. prof. H. Jęd ru sik . S ta ran n ie  tezy 
prasow ana, ja k  rów nież głęboko ujętsta 
tre ść  p relekcji w yw arła  na liczni 
zgrom adzonych słuchaczach  duże wrago< 
zenie. N astępn ie  koło am atorsk ie  tea»w 
tru  R obotniczego odegrało  4  aktów P°«

O K U L I S T A

Dr. Jan Skotnicki*
POWRÓCIŁ

P r z y jm u je  o d  g o d z .  11— 12 i od 5—7. 
P iłsu d sk ie g o  19.

T n i E t i i r a  nntiEKiri
Po w ieść  be lg i jska .  

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

. M alaise m yślał, że sta rzec  s ta ra n ­
nie ułożył sobie te zdania, dow iedziaw  
szy się o jego obecności w dom u. Po 
w ód tej w izy ty  napew no m ało obcho­
dził pana L ecop te 'a , m oże n aw e t nie 
przyw iązyw ał do tego w ag i, w  jak im  
charak terze  gość przyszedł... Zapew ne 
ty lk o  okazja do pom ów ienia o tych , 
k tó rych  strac ił, sk łon iła  go do przyję­
cia inspek to ra.

Is to tn ie  słyszałem , jak ie  ciężkie 
państw o  m ieli przejścia  — rzek ł Ma­
laise. — N iech pan będzie pew ny, że 
w spółczuję panu  gorąco. A le nie w iem  
dokładnie...

N aum yśln ie  nie dokończył zdania, 
śledząc z pod oka, jakie w rażenie ro ­
bią na s ta rcu  jego  słow a. Z p rzy jem ­
nością zauw ażył na jego  tw arzy  jakby 
odcień zadow olenia.

— Nie wiem , co panu  opow iedzia­
no już  na ten  tem a t. Nie znam  jed n ak  
nikogo, k to  byłby w stan ie  opisać 
m ój ból... r

—  N aw et ja  sam,*. W  każdym  ra ­
zie może pan sobie w yobrazić, k iedy  
p an u  pow iem , że dziesięć m iesięcy  i 
jedenaście  dni tem u  mój najm łodszy  
syn  u m arł nag le w ty m  dom u na scho

dach , p raw ie przed sam em i drzw iam i 
tego  pokoju. J a  i żona u słysze liśm y  
zduszony okrzyk, potem  odgłos u- 
padku... K iedy podb ieg liśm y do scbod 
ków, nasz b iedny  L eonek leżał na 
stopn iach  z g łow ą zw isa jącą  przez uo 
ręcz... W ezw any n a ty ch m ias t lekarz 
był obecny  przy jego  o s ta tn ich  chw i­
lach.,.

—  To straszn e  — rzekł M alaise.
—  S traszn iejsze, niż pan sobie mo 

że w yobrazić — ciągnął s tarzec  nie 
pa trząc  na gościa. — B yłoby n iesłusz 
nem  tw ierdzić , że ja i E liza k o ch a liś ­
m y  L eona w ięcej od innych  dzieci, 
ale jed n ak  był to  nasz najm łodszy... 
Jeg o  rozsądek, jego in te lig en c ja  i do­
broć... zdum iew ały  w szystkich ... .N a j­
zdolniejszy z naszych  uczn iów ” m ów i 
li o nim  profesorow ie... Był zaręczony 
kochaDeczek, za m iesiąc m iał się oże­
n ić ze sw ą kuzynką L aurą  ., Czy to 
n ie okropne?... Zona n ie m ogła tego 
przeżyć... Z m artw ien ie zabiło ją a k u ­
ra t  siedem  m iesięcy tem u... S m u tn a  
data ... N iedługo przyjdzie i m oja ko ­
lej...

— N ie trzeba... — zaczął inspek to r, 
czyniąc g e s t p ro testu .

— A czy pan m i ich  zwróci? — 
pow iedział pan L ecopte z n ag łą  g w a ł­
tow nością, k tó ra  przejaw iła s ię  w jego 
g łosie, a n ie w zachow aniu . — Dziś 
n iem a an i ś ladu  radości p rzepełn iają- 
cej ten  dom... Mój d rug i syn, A rm and, 
opuścił m nie... córka, Irena, nie chce 
n aw e t słuchać o m ałżeństw ie ... a sios

trzen ica , L aura , i ona niepocieszona, 
pozostała tu ta j,  cierp iąc rasem  z n a ­
m i... Leon!,.. S tud jow ał m edycynę, ro ­
kow ał jaknąjlepsze  nadzieje... C zekała 
go św ie tn a  karje ra ... I nastąp iła  nag ła , 
p raw ie  n iezrozum iała śm ierć, T yle 
m ia ł tem peram en tu , ty le  było w n im  
życia...

— Na co w łaściw ie um arł?  — za­
p y ta ł M alaise.

— Bóg w ie, n a  co! D októr m ów ił 
najp ierw  o anew ryźm ie serca, potem  
o w ylew ie k rw i w  m ózgu...

— I n ig d y  n ie przyszło panu  na 
m yśl?... — zaczął in spek to r.

A le n ie dokończył.
S tarzec m onologow ał dalej, jakby  

n ie  słyszał go w cale.
— N i>dy nie sp raw ił nam  zm ar­

tw ien ia . 2ona pow tarzała  sta le , że je s t 
łagodny , jak  dziew czyna; naw et Irena 
n ie  by ła łak  łagodna,.. I ja k i był p ięk 
ny!... Chce go pan  zobaczyć? N iech 
p an  w stan ie , proszę i popatrzy  na ten  
p o rtre t nad kom odą, tam  n a  praw o... 
To fo tografja  zrobiona na trzy  m iesią 
ce p rzed  śm ierc ią ... M iał dw u d z iesty  
d rug i rok...

M alaise przyg lądał się fotografji e- 
legancko  u b ranego  m łodzieńca, o b la ­
dej, pow ażnej tw arzy. Sądząc z tego 
pow iększenia fo tografji am atorsk ie j, 
Leon L ecopte m u sia ł być przysto jnym  
chłopcem . M iał obfite, c iem ne w łosy, 
lekko  w ijące się n a  sk ron iach  i małe’ 
w ąsik i. N iedbała poza w skazyw ała, że 
by ł pew ny siebie i innych.

} 9 . r̂ wr£c,ł Pan uw agę na jego ca 
1 0 . (F an  L ecopte m ów ił o synu , jai 
skąp iec o sw oim  skarb ie). Charakte 
ry sty czn e  czoło, proszę pana! Jedei 
f  m ° ich przyjaciół, k tó ry  znał sii 
trochę na freno log ji, pow tarzał m
k k o  czaszką Leon zajdzie da

Tym  razem  sta rzec  zw rócił trochr 
w bok tw arz, m ów iąc:

M am jeszcze in n e  jego  fotogral 
je, w  ty m  album ie  n a  sto le... Nieci 
pan  je przejrzy, a po tem  proszę m i j< 
podać... N ie m ogę m u się dość na 
patrzyć... Na k ilk u  jes t z m oją biedDi 
El... z m atk ą .

N astąp iła  chw ila  ciszy. Malafsi 
p rzeg lądał album .

Z m arły  ojciec L aury  był rzeź' 
b iarzem  — m ów ił pan Lecopte. -  
re w n e g o  dn ia  w yrzeźbił Leona. Nigdy 
nie był lepiej usposobiony. Niestety 
g łow a z w osku, w k tó rą  tch n ą ł tyle 
życia, zginęła...

M alaise s łu ch a ł uw ażnie. P an  Le< 
copte sam  dostarczy ł m u  okazji do 
w spom nienia o m anek in ie ... Cży nale­
żało m u  pow iedzieć o dziw nych wyds 
rżen iach  o s ta tn ie j nocy? „N ajm niejsze: 
w zruszenie m oże być d ia  niego zabój' 
cze” , pow iodziała Irena.

C zy daw no zg in ę ła  woskowe
głow a?

D aw no? Zapew ne daw no—rzc^ 
starzec. N ie w idziałem  jej ju ż  właści­
wie od śm ierci Leona...

C. d. n.
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;yPcttukę Bakala „Więzień Magdeburga”.
ależy podkreślić, że młody zespół 

5 %atru Robotniczego, który jest dopie- 
!ncei w zawiązku, potrafił bez żadnej 
*k°ł)mocy postawić kółko na pewnym 
/U z io m ie . To też wykonanie sztuki 
'°giiypadło nadspodziewanie dobrze. Re- 

rserja i kierownictwo spoczywało w  
®P^kach p. St. Szeląga. Udział w przed 
s*u6awieniu brali: pp. A. Piątkowska, 
sz<fy Bączyńska, S. Szeląg, T. Dziuk, T.

iątkowski, B. Olejniczak, J. Kołkie- 
lyjficz, H. Kociński, S. Strzelec, E Mysz 
licja, W . Rybak, H. Sneka i H. Zasępa. 
izio Z e b ra n ie  rodziców  i op le*  
Niemnów uczniów . Dyrekcja pań- 
tiietwowego gimnazjum im. R. Trau- 

czfutta zawiadamia rodziców i opieka* 
ózeiów uczniów, że w czwartek 23 bm. 
iżylr sali gimnazjum przy Al. Wolności 
kcj[3 o godz. 19.30 odbędzie się zebra- 
onatie ogólne rodziców, na którem zosta 
obnie wygłoszony referat o przysposo- 
praieniu wojskowem młodzieży (hufce 
cjatzkolne).
Fspj Przybycie rodziców bezwzględnie 

)bowiązuje.
of Z Częstochowskiego Kota  

1 PAłtademików w  K rakow ie. Za*
skięząd częstocbowskiego koła akademie* 
■ riego w Krakowie podaje do wiado- 
toitaości, że dyżury koła w okresie fe- 

<ftyj wielkanocnych odbywać się będą 
daiw poniedziałki i piątki od godz. l l-e j  
Polio 13-ej w lokalu Stowarzyszenia Kup- 
Gżiców Polskich ( II Aleja 24). W  tych 
f teamych godzinach urzęduje sekcja 
rykulturalno-oświatowa i towarzysko- 
eniimprezowa.
)°2 w ystaw a O. R ozanlecklego.
3y(Dziś, w środę o godz. 19.30 w lokalu 
>wGminy Żydowskiej (Nowy Rynek 14) 
'^odbędzie się uroczyste otwarcie w y­
s t a w y  znanego artysty - malarza O. 
be!Rozanleckiego, członka Salonu Fran­
cu sk ieg o  w Paryżu. Wystawa p. Ro- 

ydzanieckiego cieszyła się zagranicą 
j^jwielkiem powodzeniem, to też nie- 

^wątpliwie w Częstochowie powodzenie 
Ifjej jest zapewnione.

) i W ieczory poetyckie  Henryka  
ę iProcha. Poeta —  mówca p. Henryk 
llProch, przybyły do naszego miasta ze 

idjstolicy wygłosi dziś we wtorek w 
głtsali Klubu Lingwistów (Aleja 31) od- 
3 tczyt „O samoukach ze wsi i z mia- 
jętsta". Początek o godz 20.30. 
sni W  piątek poeta w tejże sali o 
?ragodz. 20.30 recytować będzie na 
tes„wieczorze autorskim" swe utwory 
m poetyckie i opowiadania.
__ Bilety wejścia w cenie 40 gr. przy 
"“ wejściu.

W  m aju  Czestochowa uzys- 
il ka pu b liczn e  zmkłady k ą p ie lo ­

we. Starostwo udzieliło zezwolenia 
firm ie Korneli Plissa na budowę pu- 

7 blicznych zakładów kąpielowych. Za- 
kłady te powstaną na terenach Bester 
mana i Sieradzkiego u wylotu ul. ks.

DŹW IĘKO W Y  
K IN O -TEA TR  »9 Nowości

W ie lk i p o d w ó jn y  p ro g ram
P e łn a  h u m o ru , p ik a n te r j i  i w e rw y

fi o c w Grand Hotelu
W  ro la c h  g łó w .: Susy Vernon, A. B er 

n ard  i M aurice Chevalier.
Ludzie bez jutra D  r  a m a t

s a lo n o w o  - s e n s a c y jn y _________

Kino-Teatr „ftTŁAMTIC"
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h

P a n  T a d e u s z
O raz  d ru g i p ro g ra m

TDJIIIU XIIII-FI1IICIIH
O d w to rk u  21, do p ią tk u  24 m arca. 

Codziennie o 3 po poł. dla uczącej się 
m łodzieży sezon ulgowy!

P A N T A D E U S Z

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h .  N a jw ię k s z y  p rz e b ó j sezonu  p. t.

I f f l U g M U I  C C D f  w  ro la c h  g łó w .: D olly  H aas  
EL w  W  Eb Iw  Wmf OW ®  C  BK i G. Froehllch. —  N ie b y w a ła  
tre ś ć . P ią k n e  m e lo d je . Po o b e jrz e n iu  te g o  w s p a n ia łe g o  f i lm u  ca ła  C zęs to cho  
w a  ś p ie w a ć  b ę d z ie  p io s e n k ę  sezonu „Ja  c h c ia łb y m  ra z  je s z c z e  p o k o c h a ć 11. 

N a d  p r o g r a m :  N O W E  P O D A T K I  P  Z W  I Ę K O W  E

Kino-Teatr „GRAND" SS
w ie lk i fes tiw a l g w iazd  ekran u  i sceny p. t.

E U P i i f l i l  W ie lk a  re w ja  p rz e b o jó wB AG BK AG mw AG W  ■ AG aa w  2 częśc iach  16 ob raza ch
U D Z IA Ł  B IO R Ą :

MARIA B O G D A  A D A M  B R O D ZIS Z
99

U ro c z a  g w ia z d a  e k ra n u  p o ls k ie g o
W IT O L D  C O N T I

Z n a n y  g w ia z d o r  e k ra n u  i  scę n y
K A Z. C H R ZA N O W S K I
P io s e n k a rz  i  c o n fe ra n c ie r

U lu b ie n ie c  p u b lic z n o ś c i
M IEC ZYSŁA W  CYBULSKI

L u b ia n y  g w ia z d o r  e k ra n u  i  sce n y
J A N IN A  SKROBECKA

D o s k o n a ła  p ie ś n ia rk a , re c y ta to rk a
B ile ty  do n a b y c ia  w  k a s ie  „G ra n d -K in a “ od g i l  do 1 w  po ł. i od 5 do 8 w .

O bw ieszczenie Nr. 549 32.
K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G rodzk im  re w . 

I V  p o w . C zę s to c h o w s k ie g o , w  C zęstocho­
w ie  z a m ie s z k a ły  na  zasadzie art. 1030 P. 
C., og łasza, iż  w  d n iu  U  k w ie tn ia  1933 o go 
d ż in ie  10 z ra n a  w e  w s i Z aw a da , g m in y  
K a m ie n ic a  P o lska , po w . czę s to c h o w s k ie g o  
w  m ie js c u  p rz e c h o w a n ia  p rz e d m io tó w  w  
m ie s z k a n iu  i  p o m ie szcze n ia ch  Józe fa  S it ­
ka , K a ta rz y n y  S ite k , B o le s ła w a  S itk a , 
S ta n is ła w a  K id a w y  i R om ana i K id a w y  za 
d łu g  S k a rb o w i P a ń s tw a , o d b ę d z ie  się 
s p rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b lic z n ą  ru c h o ­
m o śc i, o sza co w a n ych  na 660 z ł. n a le ż ą c y c h  
do w y ż e j w y m ie n io n y c h  d łu ż n ., a m ia n o ­
w ic ie :  in w e n t .  ż y w e g o  i in n . P o w yższe  
ru c h o m o ś c i m ogą b y ć  sp rz e d a n e  n iż e j 
szacu nku  ja k o  w  d ru g im  te rm in ie .

D n ia  21 m arca  1933 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Kordeckiego. Plany i kosztorysy są 
jaż zatwierdzone i spodziewać się na­
leży, że już w maja zakłady oddane 
będą do użytku publicznego.

Zniżka p o d atku  h o te low ego . 
Rada Przyboczna przy Tymcz. Kier. 
miasta uchwaliła dalszą obniżkę po­
datku hotelowego.

Z te a tru  kam era ln eg o .
Dziś, w środę „Panna Maliczew- 

ska” z J. Zakrzyńską w postaci ty tu ­
łowej, H, Gallową —  świetną Micha- 
siową, J. Staszewskim w roli Boguc­
kiego i in. Początek o godz. 8-mej.

Bilety w cenie normalnej są wcześ­
niej do nabycia w księgarni W. Swięc- 
ki i s-ka i od godz. 19-tej w kasie 
teatru.

W  piątek, 24 b. m. jedyny występ 
gwiazd rewjowych: Iny Adrian (zwa­
nej polską Gretą Garbo), znakomitego 
tancerza, b. baletmistrza „Fox Teatn” 
w Ameryce, śpiewaczki H. Łaniew- 
skiej oraz jednego z laureatów kon­
kursu szopenowskiego, Jakóba Kalec- 
kiego. Bilety są już do nabycia w 
księgarni Swięckiego.

Najbliższą premjerą teatru kame­
ralnego będzie —  jak  to już donosi­
liśmy —  znakomita komedja Carpen- 
tera „Papa kawaler” z Januszem Sta­
szewskim w roli tytułowej. Premjerą 
w sobotę, 25 b. m.

Wobec licznych zapytań i zgłoszeń 
dyrekcja teatru komunikuje, że aka- 
demja z częściowo zmienionym pro­
gramem i uzupełnieniem symfonji 
dzwonów z „Akropoiisu” oraz inte­
gralną częcią I I  go aktu „W yzwolenia” 
Wyspiańskiego —  powtórzona zosta­
nie w pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia.

Skarb w  garnku. Zamożny go­
spodarz ze wsi Jamkl, Stefan Ogro­
dzieniec, przechowywał u siebie znacz­
ną sumę pieniędzy, które umieścił w 
garnku. Garnek nkrył Ogrodzieniec w 
kopcu pod kartoflami, nie przypusz. 
czając, że los spłata mu figla. Bo oto 
wczoraj dostali się do kopca złodzie­
je i skradli kartofle wraz z garnkiem  
zawierającym skarb nieostrożnego wie 
śniaka.- Można sobie wyobrazić rozpacz 
Ogrodzieńca, gdy rano stwierdził brak 
swych pieniędzy. W  garnku znajdo­
wało się około 1000 zł.

0  kradzieży wieśniak zameldował 
policji, która poszukuje obecnie spra­
wców. Z tego wynika morał taki: naj 
lepszą lokatą pieniędzy jest Komunal­
na Kasa Oszczędności.

U jecie  dwóch członków  szaf 
ki rabusiów  kolejow ych. Od pew 
nego czasu na szlaku kolejowym mię 
dzy wsiami Kuleje i Nowiny dokony­
wane były dość często kradzieże z po 
ciągów towarowych. Policja, mimo e- 
nergicznych poszukiwań, nie mogła 
sprawców ująć, działali oni bowiem 
nadzwyczaj szybko i sprytnie.

Wczoraj skradziono z przejeżdża­
jącego koło wsi Nowiny pociągu to­
warowego 3 metry owsa. Jeden z fan 
kcjonarjuszy kolejowych spostrzegł 
oddalających się rabusiów, nim jednak 
pociąg zatrzymano, złodzieje zdążyli 
zbiec.

Zawiadomiona o powyższem policja 
wszczęła natychmiast pościg za rabu­
siami i dwóch z nich ujęła. Nazwiska 
ich trzymane są narazie w tajemnicy 
ze względu na dobro śledztwa, chodzi 
bowiem o ujęcie pozostałych członków 
szajki, grasującej na lin ji Kuleje— No­
winy.

Jeszcze Jedna spraw a b. w ó j 
ta  Ig likow skieg o . Wczoraj na w o 
kandzie sądu okręgowego znalazła się 
sprawa b. wójta gminy Mykanów, 
Jana Iglikowskiego, oskarżonego obec.

nie o fałszerstwa, oszustwa, przywłasz 
ezenia i t. d. Przestępstwa te popeł­
niał Iglikowski w czasie piastowania 
stanowiska wójta, a ofiarą jego ma- 
chinacyj padło kilkudziesięciu miesz­
kańców gminy, których sprytny o- 
szust „wyręczał" w  podpisywaniu 
skryptów dłużnych, uzyskiwał na rze 
kornych wystawców wyroki sądowe, 
poczem Drzez komornika ściągał od 
swych ofiar samy, które mu się wo- 
góle nie należały. Na rozprawę wezwą 
no kilkudziesięciu świadków.|

Jak ustalono, Ig likow ski staje 
przed sądem nie poraź pierwszy. Za 
swoje „kombinacje" był on już są­
downie kilkakrotnie karany. Rozprawę 
odroczno.

„Tradycyjna” kradzież. Zapo- 
mocą dobranego klucza dostali się 
niewykryci dotąd złodzieje, do maga­
zynów fabryki nawozów azotowych 
„Chorzów” na stacji kolejowej Herby? 
Stare i skradli 12 metrów azotniaku. 
Magazyny w których dokonano kra­
dzieży, należą do P.K.P. lecz fabryka 
„Chorzów” dzierżawi je.

Rok rocznie w tym  samym prawie 
czasie dokonywana jest kradzież azot­
niaku z tych magazynów. Policja po­
szukuje energicznie złoczyńców.

zag a d k o w e  sam obójstw o.
W  uomu Nr. 4 przy ul. Mokrej 

popełniła wczoraj samobójstwo w na­
der zagadkowych okolicznościach 23- 
letnia Antonina Polakówna, współsu- 
kcesorka powyższej posesji.

Przybyły na miejsce lekarz Pogo­
towia, dr. Weśnbaum, stwierdził już  
tylko zgon.

Polakówna otruła się nieznaną tru  
cizną, niezwykle silnie działającą. Do­
piero analiza wymocin denatki ustali 
je j pochodzenie.

Wobec tego, że zamach ten denat­
ka dokonała w okolicznościach wielce 
zagadkowych, policja prowadzi docho­
dzenie, które niewątpliw ie rzuci snop 
światła na tę tragedję młodej kobiety 
Szczegóły podamy w numerze ju trzej­
szym.

K o b ieta -fu rja . W e wsi Parzy-
miechy wynikła sprzeczka między 
Władysławą Buchwel a Mieczysławem  
Małoszycem w czasie której niewiasta 
chwyciła widły i rzuciła się z furją 
na Małoszyca, zadając mu ranę w gło 
wę. W  sprawę tę wdała się policja, 
która B. aresztowała.

Kto w yg ra ł na lo te rjltj
W 10 tym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 26 loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu­
mery:

Zł. 15,000 na nr, 3947.
Zł. 10,000 na nr. 77416.
Zł. 5,000 na nr. 28031.
Zł. 2,000 na nry: 1199 11129 15301 

28053 29411 43269 46916 47651 48609 
55203 80159 127602 136721 136518
141800.

Zł. 1,000 na nry: 3078 8203 5141
6531 12829 13112 17577 18644 25340+  
31935 34845 46608 50003 51244+
51283+ 52157 57492 92425+  63890
67478 68947 76721 87920 90152 96736 
101821 102699 104473 109028 110135+  
112182 113553 120176 1225974-
128823+ 128940 132431+ 13681g
137461 143922 145020 146634 147297.

Numery oznaczone +  wygrywają 
premję.

Partaczom dentyst. n ie  w o ln o  
wprawiać zębów, koron, mostków 

(D z . U s t N r. 54)
O w s z e lk ic h  w y k ro c z e n ia c h  u p ra sza  s ię  
za w ia d a m ia ć  n a jb liż s z y  P os t. P.P. o ra z  
re d . „CZYSTOŚCI", L ek arza -S e n tfs tę  
MICHAŁA GREJNIECA w  C z ę s to c h o w ie , 
u l. N a jśw . M a r j i P a n n y  ( I  A le ja )  N r.

Potrzebni chłopcy
d o  roznoszenia prenum eraty  

i rozsprzedaży
iłowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ui. NI. Marji Panny 32.

Z RADOMSKA.
Poranek szkolny z okazji 

im ienin Marsz. Piłsudskiego.
W przeudzien im ienin  Marsz. Pił 

sudskiego, czyli w sobotę w przed­
szkolu Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet odbył się poranek szkolny, roz­
poczęty hymnem narodowym. Następ­
nie kierowniczka przedszkola w ygło­
siła referat p. t. „Życie i czyny Marsz. 
Piłsudskiego”. Po deklamacjach dzieci 
odśpiewały szereg pieśni patriotycz­
nych, poczem poranek został zakoń­
czony wniesieniem okrzyku na cześć 
Marszałka.

Na poranku obecna była przewod­
nicząca ZOPK., p. Gierałtowska oraz 
grono rodziców dzieci z przedszkola.

W aln e  zg ro m ad zen ie  straży  
p o żarn e j w  K le tlin le . W  Kietli- 
nie odbyło się w ub. niedzielę walne 
zgromadzenie straży pożarnej, na któ ­
re przybyli liczni goście. Jak wynika 
ze sprawozdania komisji rewizyjnej, 
straż kietlióska, mimo obecnego kry­
zysu, wykazuje wielką żywotność. W  
sprawach najbardziej aktualnych za­
bierał głos wiceprezes Okręg. Zw. 
Straży Pożarnych, dr. Bobiński, wyja­
śniając kwestje sporne i słuchając 
chętnie bolączek poszczególnych człon 
ków straży. Następnie dokonano w y­
boru nowego zarządu. W itając nowo- 
wybranych członków zarządu, zwrócił 
się dr. Bobiński z apelem, by pokłada­
nego w nich zaufania nie zawiedli i 
wyraził nadzieję, iż znane im  niedo­
magania, poruszone na walnem zgro­
madzeniu usuną w najkrótszym czasie 
i przyczynią się do rozwoju tak po­
żytecznej organizacji, jaką jest straż 
pożarna.

M ąka d la  najb iedniejszych .
W dniu imienin Marszałka Józefa 

Piłsudskiego Powiatowy Komitet Po­
mocy dla Bezrobotnych rozdał wśród 
najbiedniejszych miasta i powiatu 
11.996 porcyj mąki po 1 kg. na oso­
bę. Rozdawnictwo odbywało się pod 
przewodnictwem kierowniczki biura 
komitetu p. Milewskiej.

N ieuzasad n io ne  zarzuty p. 
W altóskłego. Do Powiatowego Ko­
mitetu Pomocy dla Bezrobotnych 
wpłynęła kwota zł. 14.40 od członka 
W ydziału Powiatowego, p. Klawego 
z Kuźnicy. Kwota ta stanowi pobory 
p. Klawego za posiedzenie na plenum  
Sejmiku, których p. Klawe zrzekł się 
na rzecz bezrobotnych, zadając tern 
samem kłam wysuwanym przez p. W a- 
Pńskiego z Sokolej Góry zarzutom  
pod adresem członków Sejmiku, któ­
rzy rzekomo przychod«ić mają na po­
siedzenia tylko po djety.

S p ło n ą ł dom  m ieszkalny.
We wsi Styszów, gm. Gidle, wybuchł 
pożar w zagrodzie p. Stanisława W ia ­
derka. Pastwą płomieni padł dom 
mieszkalny drewniany, kryty  słomą, 
wartości 3.000 zł. Przyczyną pożaru 
wadliwe urządzenie komina.

Statystyka chorób zakaźnych  
I  zgonów. W  ub. tygodniu lekarz 
powiatowy zanotował 5 wypadków za­
słabnięć na choroby zakaźne, w tern 
na: jaglicę— 3, błonicę— ] ,  i płonice—  
1. Z tego przypada na miasto 1, na 
powiat 4 wypadki.

D o ak t. N° K m . 6 1933/3.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  R a do m ­
sku, r e w ir u  I I  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i za­
m ie s z k a ły  w  R a d o m sku  p rz y  u l. P rz e d ­
b o rs k ie j 35 na  zasadz ie  a rt.  602 K. P. C. 
o b w ie s z c z a , że w  d n iu  6 k w ie tn ia  1933 r. 
od  godz. 10 ra n o  n a  p o k ry c ie  n a le ż n o ś c i 
f i r m y  „M a łe c k i-W a ń s k i"  Im p o r t  K a w y  i 
H e rb a ty  w  P ozn a n iu , o d b ę d z ie  s ię  lic y ta c  
ja  p u b lic z n a  ru c h o m o ś c i, n a le ż ą c y c h  do 
T e a tru  Ś w ie t ln e g o  „K in e m a "  w  R a do m ­
sku  w  je g o  lo k a lu  w  R a do m sku  p rz y  u l. 
N a ru to w ic z a  s k ła d a ją c y c h  s ię  z  p ia n in a  
f ir m y  „F ib ig e r " ,  oszacow anego  na łą c z n ą  
sum ę 600 z ł. k tó re  m ożn a  o g lą dać  w  d n iu  
l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e d a ż y , w  czasie  
w y ż e j o zn aczo nym .

R a do m sko , dn. 20 m arca  1933 r.
K o m o rn ik  W. W o źn iako w sk i
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Z PO PO W A .

Akademja ku czci Marszalka 
Józefa Piłsudskiego.

W Wąsoszu gm. Popów odbyła się 
uroczysta akademja z okazji imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Aka­
dem ja odbyła się w pięknie udekoro­
wanej zielenią sali szkolnej. W aka- 
aemji wzięły udział: dzieci szkolne, 
Strzelec, Straż Pożarna i miejscowe 
koło L.O.P.P. Na uroczystość złożyły 
się przemówienia kierowniczki szkoły 
p. Heleny Afanasjewowej, naczelnika 
straży p. Edwarda Cbilądzyńskiego, 
prezesa miejscowego Strzelca d . Kazi­
mierza Woźniaka i ucznia V oddz. 
Stanisława Mazika. Dzieci deklamo­
wały wiersze ku czci naszego uko­
chanego Wodza Deklamacje były 
przeplatane śpiewem. Na zakończenie 
obecni wznieśli kilkakrotnie okrzyk 
na cześć p. Marszałka, P. Prezydenta 
i Rzeczypospolitej. Nastrój był bardzo 
podniosły i uroczysty. Uroczystość za­
kończono odśpiewaniem „Brygady i 
hym nu narodowego.

S. Karasiński.

Z  K R A J U .
Dzieciobójca, czy kochający 

ojciec?
Warsaawski urząd śledczy ma do 

rozwikłania bardzo sensacyjną sprawę, 
przedstawiającą niebywałą zagadkę.

Zgłosiła się do urzędu śledczego 
niejaka Zofja Malinowska, zamieszkała 
w Wilnie i złożyła straszne oskarże­
nie na swego męża.

Malinowska przed kilku laty wy­
szła zamąż za robotnika, Piotra Mali­
nowskiego, zamieszkałego w Warsza­
wie. Małżonkowie mieli 4-letniego 
synka, którego oboje nad wyraz ko­
chali. Ponieważ pożycie małżonków 
było nieznośne, rozeszli się i Malinow­
ska zatrzymała dziecko przy sobie. — 
Jednakże ojciec po pewnym czasie 
dzieeko zabrał. Obecnie Malinowska 
oskarżyła męża swego o to, że w maju 
ub. roku m ą t  jej rzucił dziecko z m os­
tu kolejowego do Wisły. Miało to na­
stąpić w czasie, kiedy Malinowska 
chciała odebrać dziecko, a mąż jej na 
to powiedział, że dziecko nie będzie 
jej ani jego, bo je zgładzi.

Po otrzymaniu takiego zameldowa­
nia policja udała się do mieszkania 
Malinowskiego i aresztowała go wraz 
z kochanką, Leokadją Ładą, z którą 
ostatnio zamieszkiwał. Malinowski na 
p j t in ie  policji, co uczynił z dziec­
kiem, z miejsca odpowiedział:

— Dziecko utopiłem. Rzuciłem je 
z mostu do Wisły, moja była żona 
wcale nie kłamie.

Wobec takiego stanu rzeczy Ma­
linowskiego wraz z kochanką osadzo­
no w areszcie do dalszego śledztwa.

Tymczasem w trakcie dochodzenia 
kochanka Malinowskiego opowiedziała 
policji, że nieprawdą jest, jakoby Ma­
linowski utopił swoje dziecko. Kocha 
je on nad życie, ażeby zaś m atka nie 
mogła go nigdy odebrać, Malinowski 
ukrył gdzieś dziecko na wsi u krew- 
nyeh i umyślnie powiedział żonie, że 
je utopił. To samo, według zapewnień 
kochanki, Malinowski mówił przed po­
licją w obawie, ażeby przez wykaza­
nie faktycznego stanu rzeczy, żona 
jego nie dowiedziała się o miejscu 
ukrycia dziecka. Sęk jednak jest w 
tem, że Leokadja Łada nie może wska­
zać, gdzie to dziecko zostało ukryte, 
twierdząc, że Malinowski nawet przed 
nią skrzętnie tę rzecz ukrywał, Mali­
nowski zaś w dalszym ciągu mówi, te  
dziecko swoje jednak utopił.

W sprawie tej prowadzone jest 
energiczne śledztwo, zmierzające do 
rozwikłania niezwykłej zagadki.

Słowo sportowe,
Miejski Komitet P. W. i W. F. jego cele 
i zadanie w teorji a w praktyce na 

terenie m. Częstochowy
„O drodzony ruch W  F. w  tę s ­

knocie do słońca, pow ietrza i sze­
rokiej p rzestrzen i, odw rócił się 
od sal g im nastycznych, których 
zastał w Polsce w  rzeczyw istości 
stosunkow o w ięcej jak  boisk".

Z przem ów ienia p. pułk. Kilińskiego 
n a  posiedzeniu  Rady N aukowej W . F.

Iii.
Następny punkt w insrtukcji mówi:
„Podejmowanie działalności na 

rzecz W, P. i P. W. przez: a) akcję 
zmierzającą do zaopatrzenia miasta w 
urządzenia sportowe, boiska, strzelni­
ce, oraz sprzęt i ekwipunek sportowy, 
wyszkoleniowy, mundurowy i t. p “.

W punkcie więc tym przewidziano, 
wszystko to, co zasadniczo jes t  pod­
stawą W. P. i P. W. i co jest niez- 
będnem by W. P. i P. W. i sport 
miało rację bytu.

Na terenie m. Częstochowy sprawa 
ta stoi na martwym  punkcie. Miasto 
jako takie ma tylko 1) zaczęty ol­
brzymi stadjon reprezentacyjny, w 
który włożono kilkadziesiąt tysięcy, 
dziś już nienadający się do użytku 
ze względu na zupełne zaniedbanie 
go—stadjon, o którym nie ma mowy, 
aby go wykończono w myśl planu 
zpowodu braku gotówki — znajdu­
jący się zdała od miasta i mogący 
służyć do ćwiczeń tylko tamtejszej 
dzielnicy i to po wykończeniu przy­
najmniej bieżni i boisk do gier.

2) Boisko na Zawodziu zniszczone, 
które oddane zostało KOS „Victorji” a 
nie jak powinno to mieć miejsce 
ośrodkowi W. P. który rozdzielał go 
wszystkim klubom do użytku, na 
pewną ilość godzin proporcjonalnie do 
ilości członków.

3) Strzelnicę zbudowaną dużym 
kosztem dziś ze względu na niebez­
pieczeństwo rozebraną i mającą być 
zbudowaną na innem miejscu.

Urządzeń sportowych, sal g im na­
stycznych, placów, boisk do gier i 
g imnastyki, pływalni, strzelnic mało 
— kalobrowych ogródków jordanow­
skich miasto nie ma zupełnie pomimo 
upłynięcia kilku lat od utworzenia 
komitetu.

Z powyższego widać wyraźnie, iż 
miejski Kom. W. P. i P. w ,  praco­
wał zupełnie bez planu, nie myślał o 
rozwoju W.P. tylko ograniczył się do 
zaczęcia stadjonu, na- Którym, gdyby 
był nawet wykończony ćwiczyłaby 
tylko garstka — rzucając w niego 
dziesiątki tysięcy — miast w miejsce 
tego budować tylko boiska, nieogro- 
dzone dostępne dla wszystkich i o- 
gródki dla dzieci.

Dalszy ciąg w n-rze jutrzejszym .
Tennis.

NICEA. Tłoczyński wygrał turniej 
tenisowy w Nicei zwyciężając w fi­
nale doskonałego tenista szwajcar­
skiego Ellmera 2:6, 6:2, 6:2, 6:1.

LONDYN. Jędrzejowska pokonała 
angielkę Mellon w stosunku 6:1, 6:3.
Boks.

CONCORDIA — BRYGADA.
CZĘSTOCHOWA. W dniu dzi- 

siejszym podajemy wyniki walk nie­
dzielnych:

w. kog. Szewiała (C)—Czerwiński, 
walkower z powodu nadużyć Czer­
wińskiego — walka towarzyska dała 
wynik nierozstrzygnięty.

w. lekka. Szyiński — Kapłan (C) 
pomimo przewagi Szyińskiego krzyw­
dzący go wynik remisowy,

w. piór. Chudy wygrywa na pun­
kty pewnie z Kałwą (C).

w. lekka. Berg nokautuje Wiec- 
knę (C) sędzia jednak ze względu, iż 
czas do końca pozostawał krótki, nie 
przerywa walki i ogłasza wynik re ­
misowy.

w. półśred. Beeler — Boguski (C) 
prowadzona z zacięciem przez obie 
strony przyniosła zwycięstwo Bogus- 
kiemu. W ynik remisowy byłby s łusz­
niejszy.

w. półciężka. Kulański wygrywa 
na punkty  z atletycznie zbudowanym 
Duszą (C). Widzowie z podziwem 
patrzyli na walkę Kulańskiego, który 
w 1 rundzie będąc blizkim nokautu, 
potrafił przechylić szalę zwycięstwa 
na swoją stronę.

Sędziował w ringu p. Szmaragd, k tó ­
ry nie m iał dobrego dnia.

Aresztowanie „komitetu lokatorskiego*4
„Milicja** zorganizowana 

z przestępców
Dzielnica żydowska w Warszawie 

stała się w ciągu ostatnich tygodni 
terenem osobliwej „akcji" bohater­

skiej. W bardzo wielu domach potwo 
rzyły się samozwańcze „komitety” 
lokatorskie, których zadaniem jest 
zorganizowanie „stra jku” wszystkich 
lokatorów, strajku polegającego na 
niepłaceniu komornego.

Oprócz mieszkalnych kamienic 
czynszowych strajk objął również kil 
ka bazarów, gdzie dzierżawcy sk le ­
pów i straganów wstrzymali się od 
płacenia tenuty.

Niejednokrotnie „komitety lokator­
skie” posługują się terorem w stosun 
ku do opornych lokatorów, jak  rów­
nież do właścicieli domów, admini­
stratorów i rządców. W takich wypad 
kach wkraczają energicznie władze 
bezpieczeństwa.

„Komitet lokatorski”, który pow­
stał w kamienicy przy ul. Stawki 22, 
poczynał sobie wyjątkowo energicz­
nie, Do wszystkich 95 ciu lokatorów 
tego domu zostały rozesłane zawiado­
mienia, wzywające do powstrzymania 
się od płacenia komornego. Ponieważ 
nie wszyscy się tem u podporządko­
wali, członkowie samozwńaczego „ko 
m itetu" obchodzili mieszkania „opor­
nych”, grożąc im pobiciem i zdemolo 
w aniem  lokalu. Dla zwiększenia swo­
jej „siły bojowej" czrezwyczajka loka 
torska zmobilizowała różne m ęty  spo­
łeczne, zawodowych przestępców, któ 
rym  udziel ła schronienia w miesz­
kaniach członków, oraz we własnym 
lokalu „komitetowym ”. Element ten 
miał być użyty do stosowania teroru.

Policja wkroczyła wczoraj do loka 
lu nielegalnego komitetu. Przeprowa­
dzono rewizję w całym domu. Rewi­
zja ujawniła niemeidowaną „milicję” 
komitetu, składającą się z 18-tu osób,

notowanych przestępców, których za­
trzymano dla sprawdzenia. Oprócz te­
go znaleziono szereg rzerzy, pocho­
dzących z kradzieży. Widocznie „mi­
licja” nie traciła czasu.

Wszyscy członkowie komitetu: A- 
bram Kagan, Josma Nusem Bibelaj- 
zen, Szlama Hochgelenter, Sza ja D a­
wid Kirszbaun, Lewek Karoliński, Bej 
roch Samborski i Mendel Szorbaum 
zostcli aresztowani i osadzeni w wię­
zieniu.

Z E  ŚWIATA.
Straszna  tragedja  rodzinna.

na Liii i ich dzieci: Maurycy, Betty | 
Dorean.

Policja przeszukała tragiczny bun, 
galów i odkryła list, rzucający światłu 
na potworny dram at rodzinny. Oka, 
żuje się, że było to morderstwo z Za 
zdrości, popełnione przez Edwarda 
Ivermee. Dowiedział się on o roman. 
sie swojej żony, a jego chorobliwa za 
zdrość doprowadziła go do a taku  sza, 
łu. Stwierdzono, że Ivermee cierpią) 
na przypływ niepoczytalności, zwłasz, 
cza w okresie pełni księżyca. W ta, 
kim właśnie okresie popełnił mord na 
swej rodzinie, a równocześnie sam  za, 
dał sobie śmiertelny cios. Dwoje dzie, 
ci zdołano uratować.

Tragiczny taniec apaszów.
Na scenie jednego z lokalów ro& 

rywkowych w Genui popisywał są 
w tych dniach tancerz szwajcarski 
Elvin Gautschi ze swą partnerką Ruti 
Gonneu.

Para tancerska wykonywała, mię 
dzy innemi brutalny „taniec apaszów'

Taniec ten końćzy się sceną mi 
miczną, w której tancerka udaje, żt 
zabija nożem swego tancerza. Tym, 
czasem w zapale gry Ruth uderzyła 
swego partnera naprawdę nożem v 
twarz i to tak silnie, że Gautschi 
krzyknął z bólu i padł zalany krwią 
na scenę.

Publiczność jednak uważała to 
wszystko tylko za świetnie odegraną 
tragedję i burzliwemi oklaskami na­
grodziła artystów.

Dopiero gdy Ruth wybuchła pła­
czem spazmatycznym a inni artyści 
wybiegli na scenę, aby podnieść nie­
przytomnego tancerza, publiczność 
zrozumiała, że stała się świadkiem 
prawdziwej tragedji.
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W ARSZAW A 21 m arca
11.40 Codz. P rzegl. P rasy  Polskiej. 11.50 
Kom. m eteor. Gl. W ojsk. St. M eteor, dli 
kom unik, lotn. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
P rogram  na dz. nast. 12.10 P łyty  gramol 
12.30 Komun P. I. M. 12.35 XWI konceri 
szkolny. 15.10 Kom. Państw . Inst. Ekspor! 
15.15 Kom. gosp. 15.25 P ły ty  gram of. 15.15 
Odczyt. 15.50 P łyty  gram of. 16.25 Francw  
ki. 16.40 O dczyt z Krakowa. 17.00 Recitul 
śpiew aczy. 17.40 Odczyt. 17.55 Progran 
na dz. nast. 18.00 Odczyt. 18.20 Wiadom 
bież. 18 25 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaito* 
ci. 19.20 Kom. p rzysposób , ro ln . 19.30 Pras 
Dz. Radj. 19.45 O m ów ienie konc. z Wied 
nia. 20.05 Tr. z W iednia. 21.00 W iad. sporl 
21.05 Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.45 Słuchi 
wisko. 22.45 P ły ty  gram of. 22.55 Kom. me 
teo r. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla komun 
lotn. i kom. polic. 23 00 Muzyka taneczni
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Policja miasta High Wycombe w 
Anglji zaalarmowana została doniesie­
niem pewnego młodego chłopca który 
zaszedł do swoich przyjaciół do ich 
bungalowu, mieszczącego się w lesie 
nieopodal miasta. Pukał i nikt mu nie 
otworzył, Przestraszony zaalarmował 
policję.

Policja przybyła do bungalowu i 
zastawszy drzwi zaryglowane, rozbiła 
okna i wdarła się tą drcgą. W ewnątrz 
przedstawił się przybyłym niesam o­
wity widok. Na łóżku leżała przystoj­
na blondynka, ubrana w błękitną py- 
jamę, a na gardle widniała szeroka 
rana, z której sączyła się krew. Obok 
łóżka na ziemi leżał 4 letni chłopak z 
podciętem gardłem. Przez poręcz łóż­
ka przewieszony był trup mężczyzny. 
Na małem łóżeczku dziecinnem leżała 
dziewczynka, lat 2, z raną na gardle, 
a w wózeczku 8-miesięczne dziecko, 
wykazujące tę samą ranę.

Ja k  się okazało w toku śledztwa, 
ofiarami są Edward Ivermee, jego żo­

KATOW ICE 21 m arca
11.40 Codz. P rzeg ląd  P rasy  Polskiej ikon 
m eteor, z W arsz. 11.57 Sygnał czasu. 12.1 
In te rm ezzo  muz. 12.30 T ransm . z Wars) 
15.10 Komun, z W arsz 15.25 Komun, gosj 
15.35 O dczyt O dczyt z W arsz. 15.50 Płyt; 
gramof. 16.25 Francuski. 16.40 O dczyt i 
W arsz . 17.00 T r. z W arsz  17.55 Prograi 
na dz. nast. 18 00 Tr. z W arsz . 19.00 Fel 
je to n  spo rtow y  19.15 Rozm aitości. 19.2 
Kom. harcersk ie . 19.30 Tr. z W arsz. 22.31 
P rogram  na dz. nast. 22.35 P ły ty  gramol 
22.55 Kom. m eteor, z W arsz . 23.00 Muzyki 
taneczna.
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ZĘBY, korony, m ostki, — w praw ia 
I E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarniach,
w A dm in istrac ji p ism a „Czjystość" lub od autora Le,
karza - D e n ty sty  MICHAŁA OREJNIECA w Często, 
chow ie, A leja N ajśw . Panny  M arjl (I A leja) n r. 10.
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Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich 

pism  krajow ych i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  ty toniow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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Samotna poszukuje p o ko ju  z kuchen^ 
zdała od śródm ieścia. S ew eryn  L*®’ 

dau W aszyngtona 14. 253-"1
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®MNY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem M gr. sa wIafsz mm., iAdosiAA%| w toktoió i xal tokfltsiii SO Ar — tAbdAryczn.6 50 dfoo zipriniczTip 100 ry . trio*
■seals IB gr za wyraz. Najmalejsze 1 sl. — Bezrobotni i poszukcjgsf pracy korzystają z »# proc. ulgi przy zamieszczaniu ogloszed drobnych. —Wszelkie komunikaty zrzes*®*
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Druk. kit. fiwięcki, oL Kajśw. Marji Panny Ni. 68. Tel. 80 i 7-89


